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  Joss zo­ba­czył ją pierw­szy. Wra­cał wła­śnie od Ruth, swo­jej cio­tecz­nej bab­ki, i szedł na skró­ty ko­ło ko­ścio­ła. Dziew­czy­na sta­ła w po­bli­skiej alej­ce, chy­ba czy­ta­ła na­pi­sy na na­grob­ku. Po­chy­li­ła się, by le­piej wi­dzieć, a wte­dy ja­sne wło­sy prze­sło­ni­ły jej twarz. Pod­nio­sła wzrok, kie­dy ja­kaś ga­łąz­ka za­chrzę­ści­ła pod sto­pą chłop­ca. Po­pa­trzył na nią ze szcze­rym za­chwy­tem.


  By­ła strasz­nie wy­so­ka, du­żo wyż­sza niż on. Jak nic, mu­si mieć po­nad sto osiem­dzie­siąt, stwier­dził.


  – Tro­chę wię­cej – rzu­ci­ła z roz­ba­wie­niem, wi­dząc je­go tak­su­ją­ce spoj­rze­nie. – Do­daj jesz­cze pa­rę cen­ty­me­trów, bę­dziesz bliż­szy praw­dy. Jak ktoś ma ta­ki wzrost, to, nie­ste­ty, mu­si się li­czyć z tym, że bu­dzi w lu­dziach mie­sza­ne uczu­cia. Tak to już jest, każ­dy od ra­zu my­śli, że coś tu jest nie tak. Ko­bie­ta nie po­win­na być wyż­sza od ty­po­we­go męż­czy­zny.


  – Wca­le nie uwa­żam, że je­steś za wy­so­ka – uprzej­mie spro­sto­wał Joss, z po­wa­gą wzru­sza­jąc ra­mio­na­mi i pa­trząc jej pro­sto w oczy. W koń­cu ma już dzie­sięć lat i po­tra­fi za­cho­wać się jak dżen­tel­men.


  Mia­ła nie­praw­do­po­dob­nie błę­kit­ne oczy, ni­g­dy do­tąd ta­kich nie wi­dział. Zresz­tą, w ogó­le do tej po­ry nie wi­dział ko­goś ta­kie­go jak ona.


  Przez chwi­lę przy­glą­da­ła mu się uważ­nie, wresz­cie uśmiech­nę­ła się tak, że pra­wie ze­mdlał z wra­że­nia.


  – To bar­dzo mi­ło z two­jej stro­ny, ale chy­ba wiem, co so­bie na­praw­dę my­ślisz… że sko­ro je­stem ta­ka wy­so­ka, to pew­nie trud­no mi zna­leźć chło­pa­ka. I masz ra­cję – uśmiech­nę­ła się osza­ła­mia­ją­co. – Więc je­śli znasz ko­goś od­po­wied­nie­go…


  – Znam! – prze­rwał jej go­rącz­ko­wo, do głę­bi prze­świad­czo­ny o do­sko­na­ło­ści dziew­czy­ny i zde­cy­do­wa­ny wła­sną pier­sią bro­nić jej przed naj­lżej­szą kry­ty­ką. Pa­trzył na nią z unie­sie­niem, za­uro­czo­ny i prze­peł­nio­ny pierw­szą, gwał­tow­ną, chło­pię­cą mi­ło­ścią.


  Dziew­czy­na za­wa­ha­ła się. Wzdra­ga­ła się przed wy­ko­rzy­sta­niem je­go na­iw­no­ści, ale z dru­giej stro­ny nie po­win­na za­po­mi­nać, po co tu przy­je­cha­ła.


  Ha­sle­wich, w prze­ci­wień­stwie do Che­ster, nie by­ło szcze­gól­ną atrak­cją tu­ry­stycz­ną, a jed­nak to tu­taj spro­wa­dził ją los. Jesz­cze nie zdą­ży­ła zer­k­nąć na ru­iny zam­ku czy udo­stęp­nio­ne nie­daw­no ko­pal­nie so­li. Pierw­sze kro­ki od ra­zu skie­ro­wa­ła na nie­wiel­ki przy­ko­ściel­ny cmen­tarz.


  – Mam dwóch ku­zy­nów – usły­sza­ła pod­eks­cy­to­wa­ny głos chłop­ca. – Do­syć da­le­kich, tak do­kład­nie to na­wet nie wiem, ja­kie łą­czy nas po­kre­wień­stwo. Cio­cia Ruth zna się na tym – uzu­peł­nił. – Ale są bar­dzo wy­so­cy: Ja­mes ma sto osiem­dzie­siąt pięć, a Lu­ke jest jesz­cze wyż­szy. No i jesz­cze jest Ali­sta­ir i Niall, i Kit, i Saul. No, on wpraw­dzie jest tro­chę star­szy, ale…


  – Na­praw­dę? – grzecz­nie zdzi­wi­ła się Bob­bie.


  – Mo­gę cię z ni­mi po­znać – en­tu­zja­stycz­nie za­pew­nił ją Joss. – To zna­czy, je­śli za­mie­rzasz zo­stać tu przez ja­kiś czas…? – za­wie­sił głos.


  – To się do­pie­ro oka­że. Ale… prze­pra­szam, wła­ści­wie nie wiem, jak masz na imię. Chy­ba jesz­cze nie zdą­ży­li­śmy się so­bie przed­sta­wić. Ja je­stem Bob­bie, to skrót od Ro­ber­ty – wy­ja­śni­ła, w du­chu zła na sie­bie, że bez sen­su tra­ci czas, ale ten dzie­ciak jest tak uj­mu­ją­cy i z pew­no­ścią nie ma wię­cej niż dzie­sięć lub je­de­na­ście lat.


  Za ja­kieś dzie­sięć czy pięt­na­ście lat pa­nien­ki bę­dą się za nim uga­niać jak sza­lo­ne, już te­raz moż­na to by­ło prze­wi­dzieć. Cie­ka­we, jak wy­glą­da­ją ci je­go ku­zy­ni, mi­mo wo­li prze­mknę­ło jej przez myśl.


  – Bob­bie… bar­dzo ład­nie – po­wie­dział Joss, a ona ukry­ła uśmiech, bo błysz­czą­ce oczy chłop­ca wy­mow­nie świad­czy­ły, że każ­de imię wzbu­dzi­ło­by w nim za­chwyt. – Ja je­stem Joss – przed­sta­wił się. – Joss Cri­gh­ton.


  Joss Cri­gh­ton. To wszyst­ko zmie­nia. Za­mknę­ła oczy.


  – Więc jak, Joss? Co byś po­wie­dział, gdy­by­śmy zna­leź­li ja­kieś mi­łe miej­sce, że­by coś zjeść i le­piej się po­znać? Mógł­byś mi wte­dy opo­wie­dzieć coś wię­cej o swo­ich ku­zy­nach. Też na­zy­wa­ją się Cri­gh­ton? – rzu­ci­ła od nie­chce­nia.


  – Tak – po­świad­czył. – Ale… no, to dłu­ga hi­sto­ria.


  – Bar­dzo je­stem cie­ka­wa. Uwiel­biam dłu­gie hi­sto­rie – za­pew­ni­ła go po­waż­nie.


  Skie­ro­wa­li się w stro­nę wyj­ścia. Bob­bie po­ru­sza­ła się z gra­cją. Joss szedł obok, od cza­su do cza­su rzu­ca­jąc na nią ukrad­ko­we, peł­ne za­chwy­tu spoj­rze­nia.


  By­ła ubra­na w kre­mo­we spodnie i ja­sną bluz­kę, na wierzch na­rzu­ci­ła be­żo­wy płaszcz. Gę­ste, ja­sne lo­ki spły­wa­ły aż na ple­cy. Ser­ce bi­ło mu z wra­że­nia. Wprost pę­kał z du­my, kie­dy tak szedł obok niej. Mi­nę­li ry­nek i we­szli w jed­ną z wą­skich uli­czek.


  – Nie­sa­mo­wi­te! – Bob­bie za­trzy­ma­ła się, wska­zu­jąc rę­ką na przy­tu­lo­ne do sie­bie elż­bie­tań­skie ka­mie­nicz­ki. – Czy to jest praw­dzi­we?


  – Oczy­wi­ście. Te do­my po­cho­dzą z cza­sów Elż­bie­tyI – po­wie­dział Joss. – Ma­ją drew­nia­ną kon­struk­cję, a ścia­ny mię­dzy bel­ka­mi są wy­peł­nio­ne gli­ną i mie­sza­ni­ną wi­kli­no­wych ga­łą­zek, bło­ta i jesz­cze róż­nych rze­czy – wy­ja­śnił ze znaw­stwem.


  – Uhm – mruk­nę­ła, za­cho­wu­jąc dla sie­bie fakt, że nim zde­cy­do­wa­ła się na bar­dziej po­płat­ny za­wód, stu­dio­wa­ła hi­sto­rię An­glii.


  – Wła­ści­wie nie ma­my tu ty­po­wych ba­rów – za­fra­so­wał się Joss – ale znam jed­no miej­sce… nie­da­le­ko…


  Stłu­mi­ła uśmiech. Z pew­no­ścią za­raz wy­lą­du­ją w McDo­nal­dzie. Za­sko­czył ją jed­nak, bo za­trzy­ma­li się przed ele­ganc­kim, no­bli­wie wy­glą­da­ją­cym lo­ka­lem. Bob­bie za­wa­ha­ła się. Nie chcia­ła ura­zić chłop­ca, ale je­śli wej­dą, mo­gą zo­stać wy­pro­sze­ni, bo na­pis nad wej­ściem in­for­mo­wał, że nie po­da­ją al­ko­ho­lu nie­let­nim, a Joss w ża­den spo­sób nie wy­glą­da na osiem­na­ście lat.


  – Nic nie po­wie­dzą, je­śli nie bę­dę pić al­ko­ho­lu – za­pew­nił Joss, otwie­ra­jąc jej drzwi. – Znam wła­ści­cie­li – do­dał, po­śpiesz­nie prze­li­cza­jąc w du­chu, na co wy­star­czy za­osz­czę­dzo­ne kie­szon­ko­we, i za­sta­na­wia­jąc się, czy Min­nie Co­oke ze­chce dać mu kre­dyt.


  Brat Min­nie był wspól­ni­kiem je­go ma­my, ra­zem pro­wa­dzi­li an­ty­kwa­riat. Min­nie le­ciut­ko unio­sła brwi, po­pa­trzy­ła na je­go to­wa­rzysz­kę.


  – Joss? – za­py­ta­ła ostroż­nie.


  – Ja… chcie­li­by­śmy się cze­goś na­pić i coś zjeść – po­wie­dział sta­now­czo i po chwi­li do­dał mniej pew­nie: – Min­nie, mo­że­my za­mie­nić sło­wo?


  – Umów­my się, że ja sta­wiam – do­myśl­nie za­pro­po­no­wa­ła Bob­bie, zda­jąc so­bie spra­wę, jak moc­no w tym wie­ku prze­ży­wa się naj­drob­niej­sze na­wet pu­blicz­ne upo­ko­rze­nie i chcąc mu te­go oszczę­dzić. Jed­nak Min­nie by­ła szyb­sza.


  – Usiądź­cie, pro­szę. Za­raz ktoś przyj­dzie was ob­słu­żyć. O ra­chun­ku po­roz­ma­wia­my póź­niej – zni­ża­jąc głos, uspo­ko­iła Jos­sa, kie­dy Bob­bie zmie­rza­ła do sto­li­ka.


  Cie­ka­we, kim jest ta pięk­na dziew­czy­na? – za­sta­no­wi­ła się Min­nie, zle­ca­jąc jed­nej z sio­strze­nic ob­słu­że­nie go­ści. Pew­nie przy­je­cha­ła w od­wie­dzi­ny. Mąż Oli­vii, ku­zyn­ki Jos­sa, chy­ba po­cho­dzi z Ame­ry­ki?


  – Dla mnie wo­da mi­ne­ral­na z lo­dem i pla­ster­kiem cy­try­ny – po­pro­si­ła Bob­bie. – To wy­star­czy.


  – Dla mnie to sa­mo. – Joss z tru­dem ukry­wał ulgę.


  – No więc – Bob­bie upi­ła łyk wo­dy – wra­ca­jąc do two­ich ku­zy­nów… – Urwa­ła wy­cze­ku­ją­co i opie­ra­jąc po­li­czek na dło­ni, uśmiech­nę­ła się do chłop­ca.


  Chło­piec był nią cał­ko­wi­cie ocza­ro­wa­ny. Ści­ska­ło go w gar­dle, po­dob­ne­go wzru­sze­nia do­zna­wał, przy­glą­da­jąc się igrasz­kom ma­łych bor­su­ków czy li­siąt, kie­dy wio­sną po raz pierw­szy mat­ka po­zwa­la­ła im wyjść z no­ry. Bob­bie wpra­wia­ła go w ta­kie unie­sie­nie, że po pro­stu bra­ko­wa­ło mu słów.


  Nie­ocze­ki­wa­nie prze­peł­ni­ło ją po­czu­cie wi­ny. Za­gry­zła usta. Po­su­wa się za da­le­ko. To jesz­cze dzie­ciak, tak ła­two go skrzyw­dzić. Ale prze­cież przy­je­cha­ła tu w kon­kret­nym ce­lu i nie po­win­na o tym za­po­mi­nać, zwłasz­cza…


  – Do­my­ślam się, że z ta­kim wzro­stem pew­nie są zwa­rio­wa­ni na punk­cie spor­tu – za­żar­to­wa­ła, nie­cier­pli­wie od­py­cha­jąc od sie­bie na­tręt­ne wy­rzu­ty su­mie­nia.


  – Wca­le nie – z po­wa­gą za­prze­czył chło­piec.


  Nie od­ry­wał od niej za­chwy­co­nych oczu. Jesz­cze ni­g­dy nie ze­tknął się z ta­ką dziew­czy­ną jak Bob­bie. Dru­giej ta­kiej po pro­stu nie by­ło. Wy­da­wa­ła mu się wy­jąt­ko­wa, urze­ka­ją­ca… W ni­czym nie przy­po­mi­na­ła je­go sióstr bliź­nia­czek ani żad­nej ze zna­nych mu dziew­czyn. Oczy­wi­ście jest od nich star­sza, choć trud­no by­ło po­wie­dzieć ile. Na je­go oko mia­ła dwa­dzie­ścia pa­rę lat.


  – Lu­ke i Ja­mes są obroń­ca­mi – wy­ja­śnił. – To zna­czy…


  – Urwał, szu­ka­jąc in­ne­go, lep­sze­go okre­śle­nia.


  – Ach, wiem. – Bob­bie kiw­nę­ła gło­wą. – Są praw­ni­ka­mi. Cho­ciaż chy­ba wo­lę spor­tow­ców – do­koń­czy­ła, marsz­cząc nos.


  – W pew­nym sen­sie są spor­tow­ca­mi – za­pew­nił chło­piec.


  – Ja­mes grał w szkol­nej dru­ży­nie, zresz­tą Lu­ke też… po­za tym Lu­ke był w dru­ży­nie Oxford Blue. No wiesz, urzą­dza­ją tam za­wo­dy wio­ślar­skie – wy­ja­śnił.


  – Wio­ślar­stwo… – skry­ła uśmiech, bo nie­ocze­ki­wa­nie sta­nę­li jej przed ocza­mi an­giel­scy ko­le­dzy z ro­ku, któ­rzy przy­je­cha­li ro­bić dy­plom w Sta­nach. – Oni na­praw­dę są ta­cy wy­so­cy, jak mó­wi­łeś? – za­py­ta­ła prze­kor­nie.


  Joss ski­nął gło­wą.


  – I to są twoi ku­zy­ni?


  – Tak, tyl­ko nie w pierw­szej li­nii. Chy­ba w trze­ciej.


  – Uhm… A co to wła­ści­wie zna­czy? – za­py­ta­ła Bob­bie, re­flek­tu­jąc się po cza­sie, że py­ta nie­po­trzeb­nie, bo prze­cież sa­ma ma mnó­stwo bliż­szych i dal­szych krew­nych.


  – Praw­dę mó­wiąc, to tak do­kład­nie nie wiem – przy­znał Joss. – Ale naj­pierw był pra­dzia­dek Jo­siah. Po­kłó­cił się z oj­cem i brać­mi, więc za­brał żo­nę i prze­niósł się z Che­ster do Ha­sle­wich. Dla­te­go na­sza ro­dzi­na ma dwa odła­my. Lu­ke, Ja­mes i ich sio­stry, Ali­son i Ra­chel, i tak sa­mo Ali­sta­ir, Niall i Kit, na­le­żą do ga­łę­zi z Che­ster. Oj­ciec Lu­ke'a, Hen­ry, i je­go brat, Lau­ren­ce, są ad­wo­ka­ta­mi, w każ­dym ra­zie by­li, bo te­raz prze­szli na eme­ry­tu­rę. Lu­ke ma ty­tuł rad­cy Jej Kró­lew­skiej Mo­ści, i Gramps by chciał, że­by Max też, ale…


  – Za­raz, nie tak szyb­ko! – ro­ze­śmia­ła się Bob­bie. – Kto to jest Gramps i Max? Już mi się wszyst­ko po­plą­ta­ło… – Po­trzą­snę­ła gło­wą.


  – Nie przej­muj się – po­cie­szył ją. – Jak ich po­znasz, to…


  – Jak ich po­znam? – Błę­kit­ne oczy dziew­czy­ny po­pa­trzy­ły na nie­go ze zdu­mie­niem. – Ow­szem, jest to po­mysł, ale…


  – Wiesz, mo­je sio­stry bliź­niacz­ki wła­śnie ma­ją osiem­na­ste uro­dzi­ny i w so­bo­tę bę­dzie bal z tej oka­zji – po­śpiesz­nie za­czął Joss. – W Gro­sve­nor, to ho­tel w Che­ster – wy­ja­śnił. – Mo­gła­byś przyjść, wte­dy byś wszyst­kich po­zna­ła i…


  – Mo­gła­bym przyjść… – Urwa­ła. – Joss, to bar­dzo mi­ło z two­jej stro­ny, ale…


  – Mo­żesz przyjść ze mną – za­pew­nił ją so­len­nie. – Na­praw­dę. Ro­dzi­ce po­wie­dzie­li, że mo­gę ko­goś przy­pro­wa­dzić. Zo­ba­czysz, nikt nic nie po­wie.


  Już wi­dzia­ła re­ak­cję je­go ro­dzi­ców. Zgo­dzi­li się, by Joss ko­goś za­pro­sił, ale z pew­no­ścią nie spo­dzie­wa­li się dwu­dzie­sto­sze­ścio­let­niej dziew­czy­ny, któ­rej w do­dat­ku ni­g­dy w ży­ciu nie wi­dzie­li. Chło­piec wpa­try­wał się w nią żar­li­wie, wzro­kiem peł­nym na­dziei. Nie mia­ła ser­ca mu od­mó­wić. Zresz­tą… czy nie po­win­na sko­rzy­stać z tak nie­spo­dzie­wa­nie nada­rza­ją­cej się oka­zji?


  – I bę­dą ci wszy­scy twoi wy­so­cy ku­zy­ni? – za­py­ta­ła, uda­jąc, że jesz­cze się za­sta­na­wia.


  Joss ski­nął gło­wą.


  – My­ślisz, że mu się spodo­bam, te­mu Lu­ke'owi? Mó­wi­łeś, że to on jest wyż­szy?


  – Tak… – przy­tak­nął zmie­sza­ny, nie pa­trząc na nią.


  – O co cho­dzi? – za­py­ta­ła. – Nie lu­bi blon­dy­nek?


  – Ależ skąd, lu­bi! – za­pew­nił ją po­śpiesz­nie. Miał tak nie­pew­ną mi­nę, że omal nie wy­buch­nę­ła śmie­chem. Do­my­śla­ła się w czym rzecz.


  – Ro­zu­miem… Lu­bi blon­dyn­ki, ale nie ta­kie wy­so­kie jak ja, praw­da? – po­wie­dzia­ła mięk­ko. – Jest z tych, co to wo­lą drob­ne ko­biet­ki z ma­łym ro­zum­kiem. Bie­da­czek, to pew­nie nie je­go wi­na, że ma ta­ki kiep­ski gust. W ta­kim ra­zie chy­ba po­win­nam go so­bie da­ro­wać i skon­cen­tro­wać się ra­czej na Ja­me­sie. Nie ma spra­wy – uśmiech­nę­ła się do skon­ster­no­wa­ne­go chłop­ca. – Jak już ko­goś na­tu­ra ob­da­rzy ta­kim wzro­stem, to mu­si się po­go­dzić z tym, że nie mo­że wy­ma­gać zbyt wie­le.


  – Ja­mes jest bar­dzo faj­ny – po­cie­szył ją Joss.


  – Ale to wła­śnie Lu­ke gra pierw­sze skrzyp­ce, co? – za­py­ta­ła do­myśl­nie.


  Chło­piec za­sta­na­wiał się przez chwi­lę.


  – Ja­mes jest bar­dziej na lu­zie. Lu­ke… Przed nim nic się nie ukry­je. Na­wet kie­dy my­ślisz, że wca­le nie pa­trzy, to za­wsze wszyst­ko spo­strze­że i…


  – I nie omiesz­ka ci te­go wy­tknąć – skrzy­wi­ła się Bob­bie. – Czy­li to ta­ki fa­cet, któ­ry za­wsze mu­si być gó­rą. – Zmarsz­czy­ła nos, uśmie­cha­jąc się nie­co cy­nicz­nie. – Gdy­bym mia­ła wy­bie­rać, to po tym, co sły­sza­łam, na pew­no wo­la­ła­bym Ja­me­sa.


  – Nie, chy­ba nie – za­opo­no­wał Joss. – Wiesz, dziew­czy­nom bar­dziej po­do­ba się Lu­ke – wy­ja­śnił ostroż­nie. – Oli­via, mo­ja sio­stra cio­tecz­na, któ­ra ma mę­ża Ame­ry­ka­ni­na, mó­wi, że Lu­ke jest uoso­bie­niem wy­strza­ło­we­go bru­ne­ta, przy­stoj­ne­go, mę­skie­go i sek­sow­ne­go. I że nic dziw­ne­go, że wszyst­kie ko­bie­ty tak na nie­go le­cą.


  – Nie­źle brzmi – mruk­nę­ła Bob­bie.


  Po­pa­trzył na nią nie­pew­nie.


  – Oli­via mó­wi, że Lu­ke był­by o nie­bo szczę­śliw­szy, gdy­by był mniej atrak­cyj­ny al­bo mniej in­te­li­gent­ny.


  W mil­cze­niu prze­tra­wia­ła sło­wa chłop­ca. Nie­zna­na Oli­via pew­nie nie by­ła­by za­chwy­co­na, do­wia­du­jąc się, że jej uwa­gi, prze­zna­czo­ne dla do­ro­słe­go au­dy­to­rium, nie umknę­ły czuj­nym uszom Jos­sa.


  – Uro­da i in­te­li­gen­cja – pod­su­mo­wa­ła uprzej­mie, za­cho­wu­jąc dla sie­bie oce­nę. – Czy­li mia­ła­bym ostrą ry­wa­li­za­cję. Mo­że w ta­kim ra­zie le­piej dać so­bie z nim spo­kój i za­jąć się tym dru­gim.


  Joss pod­chwy­cił te­mat.


  – Je­śli pój­dziesz ze mną na to przy­ję­cie, to po­znasz ich obu – ku­sił, pa­trząc na nią bła­gal­nym wzro­kiem.


  Przez chwi­lę jesz­cze się wa­ha­ła. Uczci­wość i pro­sto­li­nij­ność wal­czy­ła w niej z po­czu­ciem obo­wiąz­ku. W koń­cu nie bez po­wo­du prze­je­cha­ła ta­ki szmat dro­gi. Wpraw­dzie nie po­win­na wy­ko­rzy­sty­wać nie­win­ne­go chłop­ca i wplą­ty­wać go w nie­zręcz­ną, przy­pusz­czal­nie nie­przy­jem­ną sy­tu­ację, ale je­śli się te­raz wy­co­fa… To nie­ocze­ki­wa­ne za­pro­sze­nie bar­dzo uła­twia­ło jej spra­wę i ra­czej po­win­na się cie­szyć z ta­kie­go zrzą­dze­nia lo­su…


  – Przyj­dziesz, praw­da? – nie­spo­koj­nie po­wtó­rzył Joss.


  – Chcia­ła­bym – od­rze­kła. – Ale czy two­ja ro­dzi­na…


  – Ma­ma po­wie­dzia­ła, że mo­gę ko­goś przy­pro­wa­dzić, a to nie jest przy­ję­cie przy sto­le, tyl­ko na sto­ją­co, i bę­dzie mnó­stwo je­dze­nia i…


  Opar­ła po­li­czek na dło­ni, by ukryć uśmiech. Tak żar­li­wie ją za­chę­cał! Bo­że, to jesz­cze ta­kie dziec­ko.


  – I to bę­dzie w ho­te­lu w Che­ster, tak?


  – Tak, w Gro­sve­nor. Zo­ba­czysz, bę­dzie ci się po­do­bać – za­pew­nił z prze­ję­ciem. Na­raz zmar­kot­niał, uświa­da­mia­jąc so­bie, że po­wi­nien za­cho­wać się jak dżen­tel­men i przy­je­chać po nią, tyl­ko że… – Hmm, nie wiem, gdzie się za­trzy­ma­łaś… – za­czął.


  – Nie przej­muj się – uśmiech­nę­ła sie Bob­bie, do­my­śla­jąc się przy­czy­ny je­go nie­po­ko­ju. – Wiem, gdzie jest ten ho­tel i bez tru­du tra­fię – do­da­ła, nie zdra­dza­jąc, że sa­ma tam miesz­ka. I choć w grun­cie rze­czy nie mu­sia­ła mu te­go mó­wić, to jed­nak po­czu­ła się tro­chę nie­zręcz­nie.


  – Świet­nie, w ta­kim ra­zie bę­dę na cie­bie cze­kał w głów­nym ho­lu – ucie­szył się. – Ma­ma chce, że­by­śmy przy­je­cha­li wcze­śniej, a przy­ję­cie za­czy­na się do­pie­ro o ósmej, więc wte­dy by­śmy się spo­tka­li.


  – Zgo­da – przy­sta­ła.


  Do­pi­li wo­dę. Joss się­gnął do kie­sze­ni. Jest szan­sa, że przy odro­bi­nie szczę­ścia wy­star­czy mu na za­pła­ce­nie ra­chun­ku.


  – W ta­kim ra­zie do so­bo­ty – po­że­gna­ła go, kie­dy wy­szli na uli­cę.


  – Do so­bo­ty – po­twier­dził i za­ru­mie­nił się. – Ale przyj­dziesz, praw­da? – za­py­tał z nie­po­ko­jem.


  – Mo­żesz na mnie li­czyć – obie­ca­ła.


  Za­my­ślo­na ru­szy­ła do sa­mo­cho­du. Na ra­zie los jej sprzy­ja. Zer­k­nę­ła na ze­ga­rek i przy­śpie­szy­ła kro­ku. Po­zo­sta­ło nie­wie­le cza­su, by zdą­żyć do te­le­fo­nu.


  – Ja­mes, masz chwi­lę cza­su?


  Po­pa­trzył na wcho­dzą­ce­go do po­ko­ju Lu­ke'a. Ja­mes, wy­so­ki i po­staw­ny, o wy­spor­to­wa­nej fi­gu­rze i uj­mu­ją­cym uśmie­chu, od pierw­sze­go spoj­rze­nia wzbu­dzał sym­pa­tię. Miał w so­bie ty­le chło­pię­ce­go wdzię­ku, że wca­le nie wy­glą­dał na swo­je trzy­dzie­ści dwa la­ta. Po­zna­ne ko­bie­ty z miej­sca ob­da­rza­ły go za­in­te­re­so­wa­niem i skry­tym po­dzi­wem. In­stynk­tow­nie wy­czu­wa­ły w nim do­brą du­szę. Ta­cy męż­czyź­ni zwy­kle są do­brzy dla zwie­rząt, dzie­ci i star­szych, wy­zwa­la­ją chęć, by im po­mat­ko­wać.


  Ale żad­nej ko­bie­cie po­dob­ny po­mysł nie przy­szedł­by do gło­wy w sto­sun­ku do Lu­ke'a.


  – Za­sta­na­wiam się, jak to się dzie­je, że pierw­sza rzecz, ja­ka ko­ja­rzy się z Lu­kiem, to fi­zycz­na fa­scy­na­cja? – wy­rwa­ło się kie­dyś Oli­vii pod­czas roz­mo­wy z Ja­me­sem, a on je­dy­nie po­ki­wał gło­wą.


  Lu­ke, wyż­szy i szer­szy w ba­rach od bra­ta, odzie­dzi­czył po Cri­gh­to­nach ich cha­rak­te­ry­stycz­ny pro­fil. Moc­no za­ry­so­wa­ny nos i moc­na szczę­ka, w po­łą­cze­niu z ciem­ny­mi, nie­mal czar­ny­mi wło­sa­mi i ocza­mi w od­cie­niu przy­dy­mio­nej sza­ro­ści, wy­wie­ra­ły pio­ru­nu­ją­cy efekt na ko­bie­tach, po­rów­ny­wal­ny je­dy­nie z dzia­ła­niem moc­ne­go drin­ka. Po pierw­szym szo­ku na­stę­po­wa­ło gwał­tow­ne oszo­ło­mie­nie i eu­fo­ria, a za­raz po­tem cał­ko­wi­ta utra­ta roz­wa­gi i trzeź­we­go my­śle­nia.


  Nie­ste­ty, miast cie­szyć się wra­że­niem, ja­kie je­go po­ja­wie­nie się ro­bi­ło na dziew­czy­nach, Lu­ke ser­decz­nie te­go nie­na­wi­dził, co wię­cej: w du­chu szcze­rze po­tę­piał nie­szczę­sne, któ­re nie po­tra­fi­ły się oprzeć je­go uro­ko­wi.


  – Chcia­łem przed wy­jaz­dem do Bruk­se­li po­ga­dać z to­bą o spra­wie Mar­shal­la.


  – Chy­ba nie za­po­mnia­łeś, że w so­bo­tę ma­my ro­dzin­ną im­pre­zę w Gro­sve­nor? – za­py­tał Ja­mes.


  Lu­ke po­trzą­snął gło­wą, przy­siadł na kra­wę­dzi biur­ka bra­ta. Obaj by­li w tym sa­mym ze­spo­le, w któ­rym wcze­śniej pra­co­wał ich oj­ciec i wu­jek, ale to Lu­ke, ja­ko star­szy i bar­dziej do­świad­czo­ny, w ubie­głym ro­ku zo­stał no­mi­no­wa­ny na kró­lew­skie­go rad­cę. W do­dat­ku naj­młod­sze­go w kra­ju, o czym je­go oj­ciec nie omiesz­kał na­tych­miast po­in­for­mo­wać Be­na Cri­gh­to­na w Ha­sle­wich.


  Hen­ry i Ben na­le­że­li do na­stęp­ne­go po­ko­le­nia i w za­sa­dzie nie do­ty­czył ich spór, któ­ry po­dzie­lił ro­dzi­nę, jed­nak na­dal mię­dzy ni­mi ist­nia­ła sub­tel­na ry­wa­li­za­cja roz­po­czę­ta przez ich oj­ców.


  Lu­ke miał do te­go zu­peł­nie in­ny sto­su­nek i ani przez mo­ment nie za­mie­rzał kon­ku­ro­wać z Ma­xem Cri­gh­to­nem, choć o krew­nia­ku z Ha­sle­wich by­naj­mniej nie moż­na by­ło te­go po­wie­dzieć.


  – Pa­mię­tam – od­rzekł. – Cho­ciaż nie po­wiem, że­by mnie tam cią­gnę­ło.


  – Hm… za­po­wia­da się cał­kiem cie­ka­wie – od­parł Ja­mes. – Max ma przy­je­chać z Lon­dy­nu. Z żo­ną – do­dał. – Po­dob­no nie­źle so­bie ra­dzi – cią­gnął. – Jest w naj­lep­szym ze­spo­le…


  – Nie­źle so­bie ra­dzi? – skrzy­wił się Lu­ke. – Coś mi się wi­dzi, że tę szyb­ką ka­rie­rę bar­dziej za­wdzię­cza te­ścio­wi niż so­bie.


  – Ni­g­dy za nim nie prze­pa­da­łeś, co? – za­py­tał Ja­mes.


  – Wła­śnie – po­twier­dził chłod­no. – Aż trud­no uwie­rzyć, że to syn Jo­na. Co in­ne­go, gdy­by je­go oj­cem był Da­vid…


  – To dziw­na hi­sto­ria, nie? – za­sta­no­wił się Ja­mes. – Fa­cet tra­fia do szpi­ta­la z ata­kiem ser­ca i ślad po nim gi­nie. Zu­peł­nie jak­by się roz­pły­nął w po­wie­trzu…


  – Do­my­ślam się, że miał swo­je ra­cje – mruk­nął Lu­ke, przy­po­mi­na­jąc so­bie nie­po­twier­dzo­ne plot­ki i skry­wa­ną ulgę Jo­na, kie­dy mi­mo po­szu­ki­wań ni­g­dzie nie na­tra­fio­no na ślad Da­vi­da.


  Da­vid i Jon by­li bliź­nia­ka­mi, ale cha­rak­te­ry mie­li zu­peł­nie in­ne. Lu­ke był świę­cie prze­ko­na­ny, że Ben, ich oj­ciec, nie­spra­wie­dli­wie wy­róż­niał Da­vi­da. A te­raz cór­ki Jo­na koń­czą osiem­na­ście lat. To z prze­ra­ża­ją­cą oczy­wi­sto­ścią uświa­da­mia, jak szyb­ko mi­ja czas. Jest od nich dwa ra­zy star­szy. Nie­daw­no ciot­ka Ali­ce wprost mu oświad­czy­ła, że wkrót­ce prze­sta­nie ucho­dzić za mło­dzień­ca do wzię­cia, a za­cznie być po­strze­ga­ny ja­ko sta­ry ka­wa­ler.


  Wie­dział, że ma opi­nię aro­ganc­kie­go i pew­ne­go sie­bie, zbyt lek­ko trak­tu­ją­ce­go za­pa­trzo­ne w nie­go ko­bie­ty, że po­dob­no nie jest zdol­ny do praw­dzi­we­go uczu­cia.


  Ale to wca­le nie by­ła praw­da. Kie­dyś już ko­chał, a przy­naj­mniej wte­dy tak są­dził, ale dziew­czy­na zo­sta­wi­ła go i wy­szła za in­ne­go. Choć po­tem gorz­ko ża­ło­wa­ła, o czym nie­daw­no żar­li­wie go za­pew­nia­ła, kie­dy ze łza­mi w oczach pro­si­ła o po­moc przy prze­pro­wa­dze­niu roz­wo­du.


  – Czy to prze­my­śla­na de­cy­zja? – za­py­tał ją po­waż­nie. – Czy zda­jesz so­bie spra­wę z te­go, co tra­cisz?


  – Jak naj­bar­dziej! – wy­krzyk­nę­ła, przy­ci­ska­jąc rę­ce do skro­ni. – Ale prze­cież nie to się w ży­ciu li­czy – cią­gnę­ła, tłu­miąc szloch. – Cóż wart ma­ją­tek, ty­tuł i wszyst­ko in­ne, sko­ro czu­ję się nie­szczę­śli­wa…?


  – Wy­szłaś za nie­go – przy­po­mniał jej.


  – Tak – szep­nę­ła drżą­cym gło­sem. – Ale wte­dy mia­łam osiem­na­ście lat i wie­rzy­łam, że go ko­cham. W tym wie­ku moż­na so­bie wszyst­ko wmó­wić. A on wy­da­wał się ta­ki…


  – …bo­ga­ty – pod­po­wie­dział.


  Po­pa­trzy­ła na nie­go z ura­zą.


  – By­łam pod wra­że­niem. Ale ty, Lu­ke, nie po­wi­nie­neś wte­dy po­zwo­lić mi odejść – po­wie­dzia­ła ci­cho.


  Przez chwi­lę mil­czał.


  – Z te­go, co pa­mię­tam, nie zo­sta­wi­łaś mi wy­bo­ru. Oznaj­mi­łaś, że go ko­chasz, a mnie już nie.


  – Kła­ma­łam – szep­nę­ła z prze­ję­ciem. – Ko­cha­łam cię bar­dzo, bar­dzo, ale…


  – …ale je­go bar­dziej – do­koń­czył.


  – Tak – przy­zna­ła z ocza­mi peł­ny­mi łez. – A w każ­dym ra­zie tak wte­dy my­śla­łam. Lu­ke, pro­szę, po­móż mi – po­wie­dzia­ła bła­gal­nie. – Nie znam ni­ko­go, do ko­go mo­gła­bym się zwró­cić.


  – Skon­tak­tuj się z tym czło­wie­kiem – mruk­nął, po­da­jąc jej kart­kę z ad­re­sem. Nie pa­trzył na nią. – To do­sko­na­ły praw­nik, spe­cja­li­sta od roz­wo­dów.


  Od tam­te­go zda­rze­nia mi­nę­ło sześć ty­go­dni. Nie wi­dział jej po­tem, ale nie mógł prze­stać o niej my­śleć. Oży­ły wspo­mnie­nia sprzed lat… Mia­ła wte­dy osiem­na­ście, a on dwa­dzie­ścia dwa la­ta. By­ła dla nie­go uoso­bie­niem ko­bie­co­ści, mi­tycz­ną Ewą, uwo­dzi­ciel­ską, ta­jem­ni­czą, nie­po­wta­rzal­ną. Dro­czy­ła się z nim, do­pro­wa­dza­ła do sza­leń­stwa, owi­nę­ła wo­kół pal­ca. Wte­dy po raz pierw­szy do­świad­czył ta­kie­go bo­gac­twa uczuć, ja­kich ni­g­dy na­wet nie prze­czu­wał. I po raz ostat­ni. Kie­dy ode­szła, za­przy­siągł so­bie, że już żad­nej nie da się opę­tać, że wię­cej nie wy­sta­wi się na po­śmie­wi­sko, nie na­ra­zi na cier­pie­nie i upo­ko­rze­nie. Żad­nej się to nie uda.


  Czy­tał w jej my­ślach, kie­dy Fe­nel­la opo­wia­da­ła o roz­pa­dzie jej mał­żeń­stwa. Jej mąż, wpraw­dzie bo­ga­ty i uty­tu­ło­wa­ny, a mo­że wła­śnie dla­te­go, nie na­le­żał do męż­czyzn, o któ­rych śnią ko­bie­ty. Był oty­łym, za­du­fa­nym w so­bie nu­dzia­rzem, któ­ry nie ukry­wał, że we­dług nie­go miej­sce ko­bie­ty jest w do­mu. Zbli­żał się do pięć­dzie­siąt­ki, nic więc dziw­ne­go, że dla Fe­nel­li roz­wód i od­po­wied­nie za­bez­pie­cze­nie otwie­ra­ły szan­sę na zna­le­zie­nie atrak­cyj­niej­sze­go part­ne­ra, cy­nicz­nie po­my­ślał Lu­ke. Tyl­ko że to na pew­no nie bę­dzie on.


  Joss wpadł do kuch­ni, kie­dy Jen­ny za­bie­ra­ła się do de­ko­ro­wa­nia uro­dzi­no­we­go tor­tu dla có­rek. Już wcze­śniej Lo­uise w cha­rak­te­ry­stycz­ny dla niej apo­dyk­tycz­ny spo­sób za­po­wie­dzia­ła, że nie ży­czy so­bie żad­nych in­fan­tyl­nych kwiat­ków czy po­dob­nych rze­czy.


  – W ta­kim ra­zie, co? – z tru­dem opa­no­wa­ła się Jen­ny, z ulgą my­śląc, że w su­mie do­brze się sta­nie, gdy je­sie­nią obie dziew­czy­ny roz­pocz­ną stu­dia i wy­nio­są się z do­mu. Nie dość, że skoń­czą się nie­ustan­ne kłót­nie, to wresz­cie prze­sta­ną jej pod­bie­rać ciu­chy.


  – Coś po­waż­ne­go i zna­czą­ce­go – od­rze­kła Lo­uise.


  – Coś w ro­dza­ju te­go tor­tu z kró­li­kiem, któ­ry nam kie­dyś za­ser­wo­wa­łaś? – do­myśl­nie za­py­tał Jon.


  Lo­uise po­pa­trzy­ła na oj­ca z ura­zą.


  – To by­ło ca­łe la­ta te­mu – mruk­nę­ła i od­wró­ci­ła się do mat­ki. – Nie. Ra­czej coś wska­zu­ją­ce­go na na­sze ży­cio­we pla­ny.


  – Aha! Masz na my­śli po­do­bi­znę sa­mo­cho­du ma­my – pod­su­nął Jon. – Pu­sty bak i po­gię­ta ta­bli­ca z przo­du.


  – Nie to mia­łam na my­śli – wy­ce­dzi­ła dziew­czy­na. – Zresz­tą, ja nie przy­ło­ży­łam się do tej ta­bli­cy, a co do ben­zy­ny… Zda­jesz so­bie spra­wę, ile te­raz kosz­tu­je?


  – Ow­szem, i to do­sko­na­le – od­rzekł spo­koj­nie, a Jen­ny sta­now­czo przy­po­mnia­ła, że obo­je od­bie­gli od te­ma­tu.


  – No wiesz, ma­mo… zrób coś od­po­wied­nie­go.


  Skoń­czy­ło się na tym, że zda­na na wła­sną in­wen­cję Jen­ny po­sta­no­wi­ła ogra­ni­czyć się do ry­sun­ku wa­gi ja­ko sym­bo­lu spra­wie­dli­wo­ści.


  – Cześć, ma­mo! – Joss rzu­cił szkol­ny ple­cak i ru­szył pro­sto do lo­dów­ki.


  – Joss, za pół go­dzi­ny ko­la­cja – po­wstrzy­ma­ła go Jen­ny. – Po­za tym je­steś spóź­nio­ny. Gdzie się po­dzie­wa­łeś do tej po­ry?


  – Ma­mo, pa­mię­tasz, po­wie­dzia­łaś, że mo­gę za­pro­sić ko­goś na ten bal w ho­te­lu? – przy­po­mniał chło­piec, igno­ru­jąc jej py­ta­nie.


  – Ow­szem – od­rze­kła ostroż­nie – ale…


  Jon za­re­zer­wo­wał dla ro­dzi­ny spo­ry apar­ta­ment, by mo­gli prze­brać się na miej­scu i nie mar­twić się o po­wrót. Jen­ny z gó­ry za­ło­ży­ła, że po­ło­ży chłop­ca wcze­śniej. Wy­glą­da na to, że trze­ba bę­dzie za­dbać o do­dat­ko­wy noc­leg dla je­go ko­le­gi.


  – Joss, pa­mię­tasz chy­ba, że zo­sta­je­my na noc w ho­te­lu? – za­py­ta­ła. – Nie wiem, czy twój gość…


  – To nie prze­szka­dza – po­wie­dział po­śpiesz­nie. – Umó­wi­łem się od ra­zu na miej­scu.


  – W ta­kim ra­zie w po­rząd­ku – ode­tchnę­ła z ulgą, na po­wrót za­prząt­nię­ta ty­sią­cem rze­czy, ja­kie po­win­na jesz­cze zro­bić, zde­ner­wo­wa­na na­rze­ka­nia­mi Lo­uise, któ­ra jak zwy­kle za­czę­ła wy­dzi­wiać, że nie ma co na sie­bie wło­żyć i że wca­le nie chcia­ła su­kien­ki, a naj­chęt­niej pój­dzie w spodniach.


  – Ma­mo, po­słu­chaj, ko­go za­pro­si­łem… – z en­tu­zja­zmem za­czął Joss.


  – Nie te­raz, pro­szę – prze­rwa­ła mu nie­cier­pli­wie. – Mam mnó­stwo rze­czy do zro­bie­nia, a ty po­wi­nie­neś jesz­cze przed ko­la­cją za­brać się do lek­cji.


  – Ale, ma­mo… – pró­bo­wał bez skut­ku.


  – Lek­cje – od­rze­kła sta­now­czo i do­da­ła: – Jak już bę­dziesz na gó­rze, to przy­po­mnij Jac­ko­wi, że je­śli chce mieć na ju­tro strój gim­na­stycz­ny, to niech go za­raz przy­nie­sie do upra­nia.


  – Do­brze – po­wie­dział, wcho­dząc po scho­dach i kie­ru­jąc się do prze­stron­ne­go, przy­tul­nie urzą­dzo­ne­go po­ko­ju, któ­ry dzie­lił z cio­tecz­nym bra­tem. Jack miesz­kał z ni­mi, od kie­dy roz­pa­dło się mał­żeń­stwo je­go ro­dzi­ców, a Da­vid znik­nął bez wie­ści.


  Tig­gy, ma­ma Jac­ka, głę­bo­ko to prze­ży­ła. Za­ła­ma­nie psy­chicz­ne i za­bu­rze­nia łak­nie­nia wy­ma­ga­ły dłu­gie­go le­cze­nia. Kie­dy tro­chę do­szła do sie­bie, za­miesz­ka­ła u swo­ich ro­dzi­ców na po­łu­dniu kra­ju. Bu­li­mia, na któ­rą cier­pia­ła, nie do koń­ca zo­sta­ła po­ko­na­na. Na proś­bę Tig­gy, Jen­ny i Jon wzię­li do sie­bie Jac­ka.


  Zbli­ży­li się z chłop­cem, trak­to­wa­li go jak wła­sne­go sy­na. Dzie­ci łą­czy­ło bli­skie po­kre­wień­stwo, w koń­cu ich oj­co­wie by­li bliź­nia­ka­mi. Co waż­niej­sze, sam Jack wo­lał zo­stać z ni­mi niż prze­nieść się do dziad­ków.


  Mię­dzy chłop­ca­mi by­ły za­le­d­wie dwa la­ta róż­ni­cy: Joss miał dzie­sięć, Jack koń­czył dwa­na­ście lat. Obaj świet­nie się ro­zu­mie­li, ale Jack po­wo­li za­czy­nał wcho­dzić w okres doj­rze­wa­nia, pod­czas gdy młod­szy cią­gle jesz­cze był dziec­kiem. Nie zwie­rza­li się so­bie ze swo­ich spraw.


  Kie­dy Joss wszedł do po­ko­ju, Jack był po­chło­nię­ty lek­tu­rą spor­to­we­go cza­so­pi­sma. Joss po­pa­trzył na nie­go w mil­cze­niu i po­sta­no­wił nie wspo­mi­nać mu o Bob­bie.


  Po­god­ny i otwar­ty chło­piec ani przez mo­met na­wet nie po­my­ślał o kon­ster­na­cji, ja­ką mo­że wy­wo­łać je­go gość, kie­dy oka­że się, że je­go „kum­plem” jest nie dzie­się­cio­let­ni ko­le­ga, ale do­ro­sła dziew­czy­na.


  Za to Bob­bie by­ła te­go aż nad­to świa­do­ma i wca­le nie ukry­wa­ła obaw, kie­dy wresz­cie w sta­ran­nie wy­bra­nej po­rze do­dzwo­ni­ła się do sio­stry.


  – Praw­dę mó­wiąc, to dla mnie ogrom­ne uła­twie­nie, bo od ra­zu mo­gę po­znać ca­łą ro­dzi­nę – przy­zna­ła nie­chęt­nie. – Wiesz, Sam, nie wie­rzy­łam wła­snym uszom, kie­dy ten ma­ły przed­sta­wił się ja­ko Joss Cri­gh­ton.


  – Mó­wi­łaś, że ile on ma lat? – za­py­ta­ła Sa­man­tha.


  – Nie wiem do­kład­nie. Dzie­sięć, mo­że je­de­na­ście. Jest świet­ny: du­że brą­zo­we oczy, gę­ste wło­sy.


  – Nie­zły – pod­su­mo­wa­ła Sa­man­tha.


  – Na­praw­dę! – za­śmia­ła się Bob­bie.


  – I mó­wisz, że za­pro­sił cię na osiem­nast­kę swo­ich sióstr?


  – Uhm…


  – Cze­go jesz­cze się do­wie­dzia­łaś? Czy mo­że…


  – Nie, jesz­cze nie – prze­rwa­ła jej szyb­ko. – By­li­śmy w miej­scu pu­blicz­nym, więc nie mo­głam wziąć go w krzy­żo­wy ogień py­tań, ktoś mógł­by nie­po­trzeb­nie coś usły­szeć. Nie chcę, że­by po­wzię­li ja­kieś po­dej­rze­nia.


  – Krzy­żo­wy ogień py­tań, to mi się po­do­ba – z uzna­niem po­wie­dzia­ła Sam.


  – A co w do­mu? – z lek­kim nie­po­ko­jem za­py­ta­ła Bob­bie. – Jak ma­ma?


  – Ni­cze­go się nie do­my­śla – za­pew­ni­ła Sam. – Wpraw­dzie nie po­win­nam sa­ma się chwa­lić, ale nie­źle cię kry­ję. Przez pierw­sze pa­rę dni bez prze­rwy do­py­ty­wa­ła się o cie­bie, na­ci­ska­ła, czy cze­goś nie wiem, czy mo­że cho­dzi o męż­czy­znę. Bied­na ma­ma, tak by chcia­ła, że­by cho­ciaż jed­na z nas w koń­cu wy­szła za mąż.


  – I co jej po­wie­dzia­łaś?


  – Że chcia­łaś zmie­nić oto­cze­nie po ze­rwa­niu z Na­tem.


  – Och, wiel­kie dzię­ki! Czy­li te­raz my­śli, że cier­pię z po­wo­du za­wie­dzio­nej mi­ło­ści – z prze­ką­sem mruk­nę­ła Bob­bie.


  – To lep­sze, niż gdy­by do­my­śli­ła się praw­dy. No do­brze, więc kie­dy jest to przy­ję­cie? Nie ma­my du­żo cza­su…


  – Wiem. W so­bo­tę, w ho­te­lu w Che­ster. Do­brze się skła­da, bo wła­śnie tam się za­trzy­ma­łam. To bę­dzie do­bra oka­zja, by przyj­rzeć się ca­łej ro­dzin­ce.


  – A czy wia­do­ma oso­ba też tam bę­dzie? – W gło­sie Sam tym ra­zem za­brzmia­ła wy­raź­na wro­gość.


  – Nie wiem.


  – Kie­dy po­my­ślę, co oni zro­bi­li, ile spo­wo­do­wa­li cier­pień…


  – Wiem, Sam… – Bob­bie urwa­ła. – Słu­chaj, po­ra koń­czyć. Za­dzwo­nię do cie­bie po tym przy­ję­ciu i po­wiem, cze­go się do­wie­dzia­łam.


  Od­kła­da­ła słu­chaw­kę, kie­dy na­raz coś so­bie przy­po­mnia­ła.


  – Sam, po­cze­kaj – po­wie­dzia­ła po­śpiesz­nie. – Nie uwie­rzysz. … – W skró­cie po­wtó­rzy­ła sło­wa Jos­sa, opi­su­ją­ce­go swo­ich ku­zy­nów z Che­ster.


  – No, ten Lu­ke wy­glą­da na nie­złe­go bła­zna – oce­ni­ła z wro­dzo­ną so­bie ostro­ścią Sa­man­tha. – Z tych, co to ce­lu­ją w pod­ry­wa­niu słod­kich idio­tek, a po­tem z każ­dą zdo­by­czą ob­no­szą się jak paw ze swo­im ogo­nem, bo to ich do­war­to­ścio­wu­je. Je­śli o mnie cho­dzi, to bar­dziej li­czy się wiel­kie ser­ce niż…


  – Sam… – ostrze­gaw­czo za­śmia­ła się Bob­bie.


  – Co? Och! No wiesz! Cho­dzi­ło mi o wzrost… – za­czę­ła z ura­żo­ną god­no­ścią Sam, ale nie mo­gła opa­no­wać chi­cho­tu. – No, to ży­czę ci far­ta z wy­so­kim pa­nem Lu­kiem – po­wie­dzia­ła prze­kor­nie. – A z te­go, co mó­wisz, po­wi­nien do cie­bie pa­so­wać. Za­wsze ta­kie­go szu­ka­łaś.


  – Wła­śnie – z iro­nią przy­tak­nę­ła Bob­bie.


  Odło­ży­ła słu­chaw­kę, po­de­szła do okna i za­pa­trzy­ła się na uli­cę. Nie przy­wiódł jej tu przy­pa­dek ani prze­lot­ny ka­prys. Od ty­lu lat ra­zem z Sam pla­no­wa­ły tę ak­cję. My­śla­ły o niej, od kie­dy doj­rza­ły na ty­le, że by­ły w sta­nie zro­zu­mieć hi­sto­rię ży­cia ich ma­my.


  Z po­nu­rą mi­ną po­de­szła do łóż­ka. Po­win­na za­sta­no­wić się nad stro­jem na so­bot­ni wie­czór. Pa­ko­wa­ła się w po­śpie­chu, by unik­nąć zby­tecz­nych py­tań, i nie za­bra­ła ze so­bą wie­lu rze­czy, a na wła­snej skó­rze do­świad­czy­ła, że przy jej wzro­ście nie jest ła­two o coś go­to­we­go.


  W ich ro­dzin­nym mia­stecz­ku w No­wej An­glii lu­dzie już daw­no przy­wy­kli, że sio­stry Mil­ler są bar­dzo wy­so­kie. Zresz­tą, oj­ciec i dziad­ko­wie też wy­róż­nia­li się wzro­stem, po­dob­nie jak roz­sia­ni po oko­li­cy licz­ni krew­ni.


  Ro­dzi­na Ste­phe­na Mil­le­ra mia­ła dłu­gą hi­sto­rię, jej ko­rze­nie się­ga­ły cza­sów pierw­szych osad­ni­ków. Nic dziw­ne­go, że jej ma­mie nie by­ło ła­two ich so­bie zjed­nać i zy­skać ich apro­ba­tę, zwłasz­cza przy jej po­cho­dze­niu, a ra­czej… Bob­bie nie­cier­pli­wie ode­pchnę­ła od sie­bie te my­śli. Jak stwier­dzi­ła Sam, kie­dy że­gna­ły się na lot­ni­sku, nad­szedł czas, by spra­wie­dli­wo­ści sta­ło się za­dość, czas na wy­rów­na­nie ra­chun­ków. Po­ra wresz­cie otrzą­snąć się z opo­rów i nie­pew­no­ści, a tym, któ­rych du­ma po­pchnę­ła do okru­cień­stwa, uświa­do­mić wi­nę.
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